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Rozporządzenia Władz miejscowych.
Policmajster miasta Kalisza.

Ł Wzywam pp. właścicieli dornów w Kaliszu, 
> ua lokatorów swych wpłynęli, pod surową z icli 

\ ,ony odpowiedzialnością, iżby bezzwłocznie "zajęli 
6 szczepieniem ospy ochronnej, tak dzieciom, kto- 

y«i takowa jeszcze nie była szczepiona, jak i tym 
ry (n mimo szczepienia nie przyjęła się.

w 11' r ()d pewnego czasu z świątyń katolickich 
. i 1SZU zaczęły ginąć lichtarze fraźetowskie, a 
1 f  tygodnie temu skradziono z ołtarza w koście­
lna Franciszkanów poduszkę. W skutek działa­

ła straży ziemskiej sprawca kradzieży został wy-
mi • o1 ,'est niln sPadły z etatu urzędnik b. Ko­
zak'  Skarbu Józef Zieliński, który wraz ze staro- 
rzv°n?ym i Józefem Rotem i Glanspernikiem, któ- 
zy °«  uiego wymienione rzeczy kupili, odesłany 

został do właściwego sądu.

Policmajster, sztabs-kapitan, Jakowlew.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
du~n t. ^ arzQd kassy Pożyczkowo-Oszczędności Rzą- 
^ wbem jalnego Kaliszskiego, na zasadzie § 2 6  Usta- 
w“d™a bonor wezwać człouków kassy o przybycie 
w an'U >15 (27) ma-*a r- b- na ogólne posiedzenie, 

-machu Rządu Gubernjalnego odbyć się mające. 
Wr Olbrzymie budowy browarów p. W ejgta na 
P r a c 11 1>rzedmieściu, czarodziejską potęgą 
P ie n in Wytr'Ya-łoś.C1’ ,lozuinuRgo przedsiębiorstwa i 
2dv.r® zy> dźwigają się, uwidoczniając z dniem ka- 
stem' Fost^P^ sw°je- W obec tak znakom itego po­
czną W tym Jeszcze lub w przyszłym  roku, za- 
w , l 0.n<: Pełnić przeznaczenie swoje, zwiększając 
Wani u l6 n a szem  P rz e m y s ł  i środki do zarobko- 
które klaSy loboczej- B§dzie też to zakład, 
sie ri^°- ska*a l)Qd różnymi względami przenie- 
^  uoniosłoścją i ogromem swoim wszystkie inne

Ha n z  i s l a n d j i
romans w trzech tomach,

przez

H I 14 X ORA H i t !  O;
przełożył z franeuzki-ego 

Jan Tański.

T O M  I I .

(C iąg dziew iętnasty).

jest s ! t lUfCłnJ’ ‘,nówił uporczywie Ordener, gdzie 
Mał •’  ̂ skradł eś kąpitanowi ?

UaW ią/ Człovviuk zdawał się przez chwilę zasta-

Zna k ra  Ł°  In .g o lPh a  ■ uędzna skrzynka żela- 
Uiniei h ’ .ą S1§ tyju ludzi zajmuje, lięczę ci, że 
^ o ie  n Sz.u ? trumny która zawierać będzie 
tr«mny ’ J je tylko złożi* kiRdykolwiek do

thłk(?Wa *e* świadczące że rozbójnik znał szka- 
dzieip ,  kton*, chodziło, wróciły Ordenerowi na- 

—1 r> ^  zd°*'a odzyskać.
bi ł 5  r i6dz mi’ rzekł’ co z szkatułką zro- 
felda? y 0na jest w Posiadaniu hrabiego Ahle-

Nie.
 Kłamiesz, bo się śmiejesz.

Myśl co ci się podoba. Co mnie to obchodzi.

I podobne w kraju zakłady, nie wyłączając nawet
I VA a r s z a w y .

| r .  phociaż tak zwane święta ogrodnicze, to 
jest dnie świętych: Pankracego, Serwacego i Bo­
nifacego m inęły, jednakże niezwykłe i w tej porze 
panują zimna.

— Od kilku dni poczty z Kalisza na trakty 
Kutnowski i Łódzki wychodzą później aniżeli w z i­
mę; to jest do Kutna o godz. 9 a do Łodzi 8-ej 
wieczór.

Część dekoracji zakupionych przez p. Gu­
lińskiego nadeszła, mianowicie bardzo ozdobna kur­
tyna i gustowny salon.

—  W dniu ouegdajszym, około godziny 6-ej 
po południu, dwóch mularzy: Łukasz Niedziela dy­
misjonowany żołnierz, lat 56 z Widorów i Marcin 
Kazmierczak, lat 22 z Majkowa, pracujących przy 
restauracji domu p. Czar noży ła  na ulicy W rocław­
skiej, kopało fundamenta, nad któremi unosiła się 
stara ściana, podpórkami tylko wsparta. Ściana 
ta upadła, zadusiwszy nieszczęśliwych, którzy mi­
mo udzielenia im natychmiastowej pomocy, do ży­
cia przywróconemi być nie mogli.

— W dniu 18 maja r. b., straż ogniowa ka­
liska w czasie majówki w Ńoskowie, złożyła rs.
I I  kop 46 dla pozostałych familij po dwóch za­
sypanych przy kopaniu fundamentów w posesji p 
Czarnożyła przy ulicy W rocławskiej. Pieniądze 
złozono w ekspedycji „Kaliszanina.”

Niektóre w kraju naszym wyroby, zw ła­
szcza sukna, korty i flanele, nie tylko równają 
się dobrocią swoją najlepszym wyrobom zagrani­
cznym lecz je o wiele jeszcze przewyższają. To 
też wierzący w obcych bogów, mylą" się wielce 
oddając pierwszeństwo wyrobom cudzym tego ro­
dzaju. Mylą się oni w tćm i w wielu innych ra­
zach. Naprzykład obecnie widzimy na "stołach 
landlu sukna p. Rephana flanelę tak prześliczne­

go wyrobu, koloru czerwonego i tak wytwornej 
dobroci równej miękkością axamitowi, iż śmiało 
powiedzieć możemy, że zagranica zdała w tej tnie-

pocztą kop. 30; m iesięcznie  
wydawcy W. Hindemitha,* oraz

rze zostaje. Osoby cierpiące na reumatyzm, no­
szą jak wiadomo koszule i spodnie ubranie fla­
nc owe. Wyroby zagraniczne tego rodzaju, jak­
kolwiek produkowane za najlepsze, nie zdolne są 
wytrzymać porównania z flanelą fabryki p. Rep- 
phaua, zw łaszcza pod względem koloru, bo za 
kazdem wypraniem wydzielają farbę i za lada 
wilgocią walają i niszczą bieliznę. Z tą flanelą 
izecz jest inna. Prześliczny kolor czerwonv tak 
jej nadany jest umiejętnie, iż nic w tej mierze 
me pozostawia do życzenia. Flanele takie kupo­
wane w Wrocławiu, mimo cen wygórowanych, mi­
mo zapewnień o najlepszości gatunku, mierzyć 
się wcale z wyrobami tutejszej fabryki nie mo­
gą. Bodajby i w innych rodzajach przemysłu, 
umiano się tak wysoko posuwać, a tćm samćm  
ścieśniać granicę wyzysków, które z nas tak obfi­
cie wyciąga cudzoziem czyzna!

— Bieda chodzi zwykle z nieszczęściem w pa- 
ize,  bo niedość ona umie dokuczać, ale jeszcze dru­
gie, zwiększa jej cierpienia. August Duczyński maj- 
stei szeweki, człowiek w wieku sędziwym, w koń­
cu roku zeszłego przejechany najprzód przez ka­
retę pocztową a następnie dorożkę, u legł złam a­
niu ptawej ręki i nogi, co spowodowało trzech mie­
sięczną ciężką chorobę, najprzód w szpitalu a obe­
cnie leczoną w domu. Starość, nędza, choroba i 
kalectwo, pozbawiły go teraz wszelkich środków  
do życia, które przez lat wiele na uczciwej i po­
żytecznej spędził pracy. Obecnie wraz z żoną swo­
ją, również w wieku podeszłym będącą i z córką 
chorowitą, zostaje w dotkliwem ubóstwie, które 
kołacze za pośrednictwem naszego pisma, do lito ­
ści publicznej. Duczyński mieszka za Stawiszyń- 
slrą logatką, ku traktowi Turkowskiemu, u pieka­
rza p. Gnesnera, w podwórzu.

' 9 s?b7  racz4ce nadsyłać do redakcji marki 
dla Angielki, zechcą pospieszyć się ze składaniem  
takowych do końca b. m., gdyż w tym czasie re- 
dakcja ostatnią partję zebranych marek wyśle i 
odtąd przyjmowaniem takowych już się zajmować 
me będzie.

I w samej rzeczy potwór przybrał minę szyder- 
czą, która wzbudzała nieufność w Ordenerze. 
w idział, że pozostawało mu tylko doprowadzić "o 
do wściekłości, albo też przestraszyć, jeśli to by­
ło  możliwe m. J

Posłuchaj mnie, rzekł podnosząc głos- ty­
mi musisz oddać tę szkatułkę. '

Potwór odpowiedział wybuchem szyderczego 
śmiechu. &

.T" Musisz mi ją  od dać! powtórzył młody czło  
wiek grzmiącym głosem .

. ~  CZyś przywykł dawać rozkazy bawołom i 
niedźwiedziom ? zapytał potwór śmiejąc się z nai- 
grawamem.

Dałbym je samemu szatanowi, w piekle. 
Będziesz to m ógł zrobić za chwilę.

Ordener dobył szabli, która zajaśniała w cie­
mnościach jak błyskawica.

— Bądź posłuszny! zawołał.
• -  No, no, odparł mały człow iek wstrząsając 

siekierą, odemnie zależało aby zdruzgotać t\ve 
kości i wyssać twoją krew, jak tylko tutaj przy­
byłeś; wstrzymałem się jednak; bo ciekawy byłem  
widzieć, jak wróbel uderzy na sępa.

Nędzniku ! krzyknął Ordener, broń się !
— Dopiero pierwszy raz mi to mówią, wyrzekł 

rozbójnik zgrzytając zębami.
Powiedziawszy to, wskoczył na ołtarz granito­

wy i skulił się, jak lampart czyhający na° m yśli­
wego, kiedy ze szczytu skały przygotowywa się 
aby nań skoczyć niespodzianie.

Tam, wodził oczami po młodym człowieku i 
zdawał się szukać z której by strony m ógł najlepiej 
rzucić się na niego. Byłoby już po Ordenerze

gdyby zastanowił się choć chwilę. Nie dał on 
jednaką rozbójnikowi czasu do namysłu i rzucił 
się nan, kierując ostrze swojej szabli ku jego 
twarzy. J 6

Wówczas rozpoczęła się walka najstraszliwsza, 
jaką wyobrazić sobie można. Mały człowiek sto­
jąc na ołtarzu, jak statua na piedestale, zdawał 
się być jednem z tych bożyszcz straszliwvch  
które w wiekach barbarzyństwa, odbierały w tern 
samem miejscu bezbożne ofiary i świętokradzkie 
daniny. Jego ruchy tak były gwałtowne, że 
z którejkolwiek Ordener zaatakow ał go strony 
napotykał zawsze jego twarz potworną i ostrze 
siekiery. Przy pierwszem zaraz starciu byłby na- 
pewno porąbany w sztuki, gdyby natchniony szczę­
śliwą myślą, me owinął był swego płaszcza oko­
ło  lewej ręki, i w ten sposób od ciosów, jakie mu 
jego w ściekły wróg zadawał, nie zasłaniał się tym  
wątłym  puklerzem. v J

Przez kilkanaście minut usiłowali bezskutecznie 
ranić się nawzajem. Siwe i błyszczące oczy ma­
łego człowieka zdawały się wychodzić z oprawy. 
Zdziwiony, że z podobną siłą, i odwagą walczył 
z nim pizeciw nik na pozór tak słaby-, nie śm iał 
się już dziko, a twarz jego przybrała wyraz po- 
sępnej wściekłości. Okrutna niewziuszoność ry­
sów potwora, i nieustraszony spokój jaki wyraża­
ło oblicze Ordenera, dziwne tworzyły sprzeciwień- 
stwo z szybkością ich poruszeń i" żywością na­
padów. ^

Nie słychać było innego głosu oprócz szczęku 
oręża, gwałtownych kroków młodego człowieka i 
ciężkiego oddechu obu walczących, kiedy nagle 
potwór straszliwie zaryczał. Ostrze siekiery za-
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— Towarzystwo śpiewaczek z W rocławia, pod 
dyrekcją panuy v. Meixner, o przybyciu których 
do Kalisza poprzednio donosiliśmy, przyjedzie d. 
28 b. m. i r.

—  W niedzielę ma być powtórzone ostatnie 
przedstawienie am atorskie, na odnowienie kościo­
ła  Ś-go Mikołaja, tym razem jednak odbędzie się 
w miejscowym teatrze.

Różne wiadomości.
—  Kom itet do Spraw Królestwa kolskiego, ma 

wkrótce przystąpić do rozpatrzenia projektu no­
wego prawa o reformie sądowej w kraju  Nadwi­
ślańskim wraz z osobnemi wnioskami dostarczone- 
mi w tym przedmiocie przez Ministerja: spraw we­
wnętrznych, sprawiedliwości, finansów i dóbr pań­
stwa, kontroli państwa i drugiego oddziału w ła­
snego Jego Cesarskiej Mości bióra. (Gołosl.

— Główni aktorowie tegoczesnych dziejowych 
wypadków, są wszyscy (z wyjątkiem jednego Gam- 
betty) starcam i. Jednak  siła ich duchowej dzia­
łalności nie zadziwia, musieli bowiem żyć i uży­
wać. Thiers skończył lat 74, Guizot 84, Mac- 
G irardin 70, W. Hugo 69, Cremieux 75, Favre 62. 
Cesarz niemiecki je s t w równym wieku z Thier- 
sem, Moltke ma lat 70, v. Roon pruski m inister 
wojny la t 68, a Bism ark 57. Z ministrów an­
gielskich, John Russel ma la t 68, Gladstone skoń­
czył la t 63. Z tego sens moralny: młodości żyj 
z myślą o starości.

— Donoszą nam o przestępstwie mniemanego 
księcia Gonczojskiego, który zaślubił przez pod­
stęp córkę jednego z właścicieli dóbr w powiecie 
Konstautynogrodzkim, przyczem wziął w posagu 
około rs. 20,000, poczem wyjechał z młodą żoną 
nie wiadomo dokąd. Podług Odeskiego W iestni- 
ka, mniemany książę odpłynął z Odessy 10 lute­
go na pokładzie parostatku Jowisz, należącym do 
„Lloyda” austrjackiego, wraz ze swą żoną i ka­
merdynerem, do Konstantynopola. Ten książę sa­
mozwańczy ożenił się obecnie po raz trzeci, do­
wiedziano się bowiem teraz, że sprzedał ou d ru ­
gą swoją żonę do jednego z serajów konstantyno­
politańskich; przypuszczają, że takiż los spotka 
także trzecią jego żonę. (G. W.)

— Roboty około budowy poznańsko-toruńsko- 
bydgoskiej kolei żelaznej szybko postępują.

— W krótce w Niemczech całych wprowadzone 
będą nowe m arki pocztowe (Reichsbriefmarken).

— Dnia 26 z. m., spaliła się w większej czę­
ści fabryka fortepjanów W esterm ana w Berlinie.

— Z Nowego Orleanu donoszą, iż o 45 mil od 
tego m iasta rzeka Missisippi przerw ała groblę,

czepiło się w zwojach płaszcza. W yprężył się; 
szarpnął wściekle ręką  i tem bardziej jeszcze za­
p lą ta ł ostrze, a z niem i rękojeść siekiery, która, 
po każdem nowem usiłowaniu więcej jeszcze okrę­
cała się o sukno.

Straszliwy rozbójnik widział już jak  żelazo m ło­
dego człowieka dotykało jego piersi. ;

— Słuchaj mnie raz jeszcze, rzek ł zwycięzki 
Ordener; czy chcesz mi oddać szkatułkę, którą 
ta k  podle ukrad łeś?

Mały człowiek milczał przez chwilę, poczem 
odparł z rykiem:

—  Nie, i bądź p rzek lę ty !
Ordener, nie zmieniając swej zwycięzkiej i gro­

źnej postawy, mówił dalej:
— Zastanów się, nieszczęśliwy !

— Nie; powiedziałem ci, że nie, powtórzył roz­
bójnik.

Szlachetny młodzieniec opuścił szablę.
— A więc, rzekł, odczep siekierę od zwojów 

mego płaszcza, abyśmy mogli zacząć na nowo.
Pogardliwy uśmiech był odpowiedzią potwora.
— Dziecko, bawisz się w szlachetność, jakbym  

ja jej po trzebow ał!
I  zanim zdziwiony O rdener zdołał odwrócić g ło­

wę, rozbójnik stąp ił na ram ię swego szlachetnego 
zwycięzcy, i jednym  skokiem był już o kilkanaście 
kroków w głębi sali.

Za drugim rzucił się na O rdenera; zawiesił się 
na nim cały ja k  pan tera  kiedy się czepia pasz­
czą i szponami do boku wielkiego lwa. Jego pa­
zury wpoiły się w ramiona młodego człowieka; 
zgięte kolana ściskały jego biodra, a ohydna tw arz 
zbliżała się do oblicza Ordenera ze skrwawioną 
paszczą i zębami dzikiego zwierza, gotowemi go 
rozszarpać. — Nie mówił już; żadne słowo lu­
dzkie nie wydobywało się z jego zziajanych pier­
si; wściekłość, wyjawiało tylko dzikie mruczenie. 
W idok jego był okropniejszy niż widok drapie-

miasto to jednakże nie jest zagrożone, gdyż woda 
opada. (K. C.)

— Jedna z gazet niemieckich podaje następu­
jące obliczenie. Przypuściwszy, że ogół wojska 
niemieckiego wynosi 1,000,000 wojowników, k tóra 
to liczba wcale nie je s t przesadzoną, i że każdy 
żołnierz wypija dziennie » kutii piwa, całe wojsko 
niemieckie do przepicia kontrybucji wojennej po­
trzebowałoby 68 i pół lat. Gdyż każdego dnia 
wypijauoby 5,000,000 kufli — 20,000 beczek po 
250 kutii każda; beczka jedua kosztuje 10 talarów. 
Wypijauoby więc dziennie piwa za 200,000 ta ­
larów. (G. P.)

Wiadomości z literatury, sztuk, nauk, 
przemysłu, handlu i t. p.

— We Lwowie zaczęło wychodzić czasopismo 
specjalne poświęcone głównie naukom farm aceu­
tycznym i nosi tytuł: „Czasopismo towarzystwa 
aptekarskiego.” (K. C.)

—  Gaz oświetlający wyrabiają obecnie z t łu ­
szczu otrzymywanego przy praniu wełny. Gaz ten 
ma trzy i pół raza więcej siły oświetlającej od 
gazu wyrabianego z węgla kamiennego. Produkcja 
1000 stóp kubicznych gazu z tłuszczu wełnianego 
kosztuje w przecięciu 3 tal. pr. Tłuszcz z wełny 
ma cenę 2 tal. pr. (G H.)

S Y N O D Y  K A L I S K I E
RZYMSKO-KATOLICKIE 

n durniej prowincji CnleźnleńskieJ;
opisał 

Cezar Biernacki.

II. Synod p row incjonalny  pod p rzew o d n ic tw em  Ja n a  IV, 
zw anego Suchy wilk, A rcybiskupa gn ieźn ieńsk iego , w dniu 

6 i 1 czerw ca 1318 roku , o d b y w an y  w K aliszu.

(Ciąg dziesiąty).
Ludwik król W ęgierski i Polski, poduszczony na­

mowami uiektórych panów polskich i starostów 
duchowieństwu nieprzyjaznych, wydał do Polski 
nakazy: „aby kmiecie dóbr duchownych z podat­
ku zwanego królewszczyzną czyli poradlnem, to jest 
sześciu groszy pieniężnej daniny, połowę tego co 
dawniej płacili, a nadto dwa korce zboża, jeden 
żyta, a drugi owsa do skarbu królewskiego sk ła­
dali. Przyczem wyrażał: że wydany przezeń przy­
wilej, którym  uwolnił królestwo Polskie od rze­
czonego podatku, zmniejszonego do dwóch tylko 
groszy, bynajmniej nie rozciągał się do dóbr du-

żnego zwierza, potworniejszy od widoku szatana: 
był to człowiek, w którym się nic ludzkiego nie 
zostało.

O rdener zachwiał się pod ciężarem małego 
człowieka i byłby upadł od niespodziewanego 
uderzenia, gdyby po zanim nie było jednego z dru- 
ickich słupów, na którym się oprzeć zdołał. Po­
zostaw ał na wpół leżąc na krzyżu, i dysząc pod 
ciężarem swego wroga. Łatwo odgadnąć, że na 
wszystko cośmy dotychczas opisali, potrzeba było 
tyle czasu, w ile to sobie wystawić można, a ztąd 
nie trudno pojąć, jak  była okropną ta  chwila 
walki.

Młody człowiek, jakeśm y powiedzieli, zachwiał 
się, ale nie zadrżał. Myślą żegnał swoją Ethelę. 
Ta myśl miłości była dlań jakby modlitwą: wró­
ciła mu siły. Objął potwora obydwoma rękami; 
później chwytając przez pół swoją szablę, jej 
ostrzem pchnął prostopadle w jego plecy. R a­
niony rozbójnik krzyknął przeraźliwie, i jednym 
skokiem, który zachwiał Ordenerem, wyrwał się 
z rąk  swego nieustraszonego przeciwnika, a o kil­
ka kroków dalej upadł, unosząc w zębach kawał 
zielonego płaszcza, który ugryzł z wściekłości.

Zerwał się, zręczny i zwinny, jak  młoda koza, 
i walka rozpoczęła się po raz trzeci, ale s tra ­
szniejsza jeszcze. Trafem, blizko miejsca w któ- 
rem się znajdował, leżała kupa odłamów skał, 
między którem i mchy i ciernie rosły spokojnie 
od wieków. Dwóch ludzi zwykłej siły zdołałoby 
zaledwie podnieść choćby najmniejszy z tych od­
łamów. Rozbójnik chwycił jeden z nich w obie 
ręce i podniósł nad głowę, bujając nim ku Orde- 
nerowi. Spojrzenie jego w tej chwili było okro­
pne. Nareszcie kamień rzucony gwałtownie, po­
leciał z ciężkością, a O rdener zaledwie m iał czas 
aby się usunąć. Odłam granitu  rozbił się na ka­
wały u stóp podziemnego m uru z przeraźliwym

chownych i że biskupi, tak jako i wszyscy ducho­
wni, za osobliwszą to łaskę królewską uważać po­
winni, iż im połowa je s t odpuszczona, zaczem od  
drugiej wymawiać się nie m ają.” Opierających 
się takowemu rozporządzeniu kazał król do op ła­
ty całkowitego podatku poradlnem zwanego, da­
wnym obyczajem przymuszać.

Gdy więc starostow ie i urzędnicy królewscy, 
którzy się z takowego poboru spodziewali dla sie­
bie korzyści, poczęli nakaz królewski z wielką 
wypełniać gorliwością.

Wtedy to Jan  z Strzelc Suchy wilk, herbu Grzy­
m ała, syn 1’rzecława wojewody kaliskiego, arcybi­
skup gnieźnieński posłał do W ładysława książę- 
cia Opolskiego z przełożeniem, aby jako  głównie 
zajmujący się tym poborem, zalecił starostom  i 
urzędnikom królewskim wstrzymanie się do czasu 
z wybieraniem opłaty, dopóki posłannicy ducho­
wieństwa polskiego nie wniosą w tej mierze p ro ­
śby do króla.

W ładysław książę Opolski, wysłuchawszy tego 
przełożenia z ust delegatów arcybiskupich: Jana 
archidjakona gnieźnieńskiego i Dzierzka z Gibowa 
(Giwuo) podstolego kaliskiego, którzy za nim przy­
byli w piątek przed niedzielą czw artą postu (Lae- 
tare) do zam ku Krzepic, gdzie właśnie potwier­
dzał rozejm z Bartoszem Peregrynem  z Chotelu, 
starostą  Odolanowskim, najeżdżającym po wielekroć 
jego księstwo w okolicy Oleśna, i przychyliwszy 
się do żądania arcybiskupa, nakazał wstrzymać 
wybieranie z dóbr duchownych rozpisanego przez 
króla Ludwika podatku, aż do dnia Ś-go Jakóba 
Apostoła.

Jan  zaś ze Strzelc arcybiskup gnieźnieński 
zwany Suchywilk, postanowiwszy od całkowitej 
daniny uwolnić duchowieństwo, zw ołał synod pro­
wincjonalny do miasta Kalisza, na którym  obe­
cnymi byli biskupi: Florjan krakowski, Zbilut W ło­
cławski i W acław lubuski, kędy w uroczystość Zie­
lonych Świątek dnia 6 i 7 czerwca 1378 roku, 
naradzano się nie tylko o uchyleniu się ducho­
wieństwa z pod ciężarów podatkowych, ale i od 
drugiej powinności którą był papież nakazał, a 
którą umocowani kollektorowie Mikołaj biskup po­
znański i Mikołaj S trosberg w jego imieniu exe- 
kwowali.

Z tego synodu Florjan biskup krakowski, na 
prośby wszystkich biskupów i duchowieństwa pol­
skiego, wraz z Dobrogostem dziekanem krakow ­
skim, udał się do W ęgier do króla Loisa, naów- 
czas przebywającego w Budzie, gdzie opowiedziaw­
szy swoje poselstwo, w pięknej i zręcznie ułożo­
nej mowie s ta ra ł się przekonać króla: „jak nie­
sprawiedliwą i przeciwną religji chrześcjańskiej 
by to rzeczą, jak  niegodną katolickiego króla, aby

łoskotem, który echo powtarzało długo w głębi 
jaskini.

Ordener odurzony zdołał zaledwie nabrać zi­
mnej krwi, kiedy nowa bryła kołysała się w rę­
kach rozbójnika. Rozgniewany, że go tak  niego­
dnie kamienują, rzucił się ku małemu człowieko­
wi, z podniesioną szablą, aby zmienić postać wal­
ki; ale straszliwy odłam, rzucony z siłą piorunu, 
lecąc przez gęste i ciemne powietrze jaskini, n a ­
potkał w przelocie jego w ątłą i nagą szablę, k tó­
ra  rozleciała się na sztuki, jak  szkła kawałek, a 
dziki śmiech rozległ się pod sklepieniem pod­
ziemia.

O rdener był rozbrojony.
— Czy przed śmiercią, zaw ołał potwór, masz 

co do powiedzenia Bogu, albo szatanowi ?
Jego oczy rzucały błyskawice, muskuły z wście­

kłości i radości skurczyły się niejako, a z drże­
niem niecierpliwości rzucił się po siekierę pozo­
stawioną na ziemi w zwojach płaszcza.....

Biedna E th e l !
Nagle, daleki ryk daje się słyszeć zewnątrz ja ­

skini. 1’otwór zatrzym uje się. H ałas wzrasta; 
z głosami ludzkiemi łączą się żałosne ryki nie­
dźwiedzia. Rozbójnik przysłuchuje się. Bolesne 
ryki trw ają ciągle. Chwyta za siekierę i biegnie, 
ku Ordenerowi jednak, lecz ku jednej z roz­
padlin, o jakich mówiliśmy, i przez k tóre wdzie­
rało się światło dzienne. Ordener, niewymownie 
zdziwiony że go tak  zapomniano, idzie również 
ku jednym z tych drzwi, przez naturę  utworzo­
nych, i widzi na bliskiej łączce wielkiego nie­
dźwiedzia białego otoczonego przez siedmiu strzel­
ców, w liczbie których zdaje się, spostrzegać 
Kennybola, którego słowa, dnia poprzedniego tak 
go silnie uderzyły.

Odwraca się; rozbójnika nie ma już w jaskini, 
słyszy tylko straszliwy głos wołający:

— Friend! Friend! idę do ciebie! oto jestena!
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°bok p rzyw ile ju  uw alniającego ca le  królestw o P o l­
skie od p łacen ia  podatku  porad lnem  zw anego, sam 
tylko kośció ł ponosi! teri ciężar, kiedy raczej p rzy ­
stało, aby duchow ieństw o uw ażane za przedniej- 
szy stan  w narodzie, najpierw ej owa swobodę 
uczuło.” 5

Ci więc prze to  deputow ani, w Budzie w yjednali 
wyrównanie dóbr kościelnych i duchow nych pry­
watnych z dobram i sziacheckiem i, to je s t  obow ią­
zek p łacen ia  tylko po 2 grosze z łanu . „Quod 
duo g rossi usualis m onetae. .. de quolibet m anso 
tól so rte  locatis vel possessis, siugulis ann is, uo- 
uis e t nostris  successoribus, in festo  B. M artin i 
confessoris in signam  sum m i dotninii e t recognitio- 
Uem coronae regn i Poloniae exso lvantur.”

Na wspom nionym  synodzie ukończono in te res  
“k ładk i d la  legata papieskiego w edług uchw ał sy­
nodalnych z roku 1376 zatw ierdzonych w U nie­
jowie *).

Udzie atoli, w jak iem  zabudow aniu czy kościele 
w mieście K aliszu synod ten się odbyw ał, nie 
®asz żadnej pewnej wiadomości, przypuszczać mo­
żemy tylko,_ że narady  m ogły się prowadzić w kol­
eg iac ie  u Ś-go M ikołaja, w kościele kks. F ra n c i­
szkanów lub w kuryi, czyli dw orku  arcybiskupim , 
Przez Ja ro s ław a  B ogoryę Skotnickiego zbudow a- 
nym- (D. c. u.)

) W iadomość o tym synodzie zebrano z dzieł; J, 
“ tngosza, „Dzieje Polski” tom III str. 351, w ydania A. 
rrzezdzieckiego; A. Z. Helcia, „Star. Praw a Pols. Pomn.” 
*.“41; X. P. WI. Fabisza. „W iadomość o Synodach" etc. 
(jak wyżej) str. 78; Marcina Bielskiego. ’„Kron- Pols.” 
Księga III; i w K rom era „K ronice” księga XII; Niosiecki 
vKorona Polska” I 336; X. T. Ostrowskiego „Dzieje i 
“rawa Kościoła Pols.” t. II 403.

Przegląd polityczny.
Na posiedzeniu P arlam en tu  niem ieckiego d. 12 

U- m. p. B ism ark  udzielił następne w iadom ości o 
w arunkach stanow czego tra k ta tu  pokoju między 
c ra n c ją  i Niem cami: Term iny w ypłaty  kon trybucji 
Wojennej zosta ły  skrócone. P ierw sze pół m il ja r - ! 

■ ua zap łacone być ma w ciągu dni 30, licząc od 
unia zajęcia  P aryża . Jak o  środek  w ypłaty  przy ję to  
jnonetę brzęczącą lub  papiery  i weksle pierw szej 
klasy zaufanych banków angielskich, h o lle n d e r-! 
skich, p rusk ich  i belgickich. D ruga w ypłata  1000 
'mljonów ma w ciągu tego roku  do końca g ru ­
dnia nastąpić. Dopiero wówczas niem cy są obo-j 
Wiązani opuścić fortyfikacje P aryża. C zw arte pół 
"n lja rda  będzie w ypłacone w m aju roku p rzy ­
szłego. Co do trzech  pozostałych tniljardów  u trz y ­
mane są w arunki punktów  przedugodnych pokoju,

X VI .

Poczciwy Piotruś wszystko przegrał 
w kości.

Regnier.

P u łk  m uszkieterów  M unckholm skich dąży przez 
Wąwozy leżące m iędzy D ronthejm  i Skongeri. Raz 
mzie brzegiem  strum ien ia i widać szereg  bagne- 

i ów w dzierających się na w zgórza i podobnych do 
&adu, k tó rego  łu sk i b łyszczą od słońca; to  znowu 
Wężykiem ok rąża  górę, podobną wówczas do try ­
umfalnej kolum ny otoczonej szeregiem  z bronzu.

Ż ołnierze idą ze spuszczoną g łow ą i  w z a rz u ­
conych p łaszczach, z m iną gniew liw ą i znudzoną, 
honieważ ci szlachetn i mężowie lub ią tylko w al­
kę albo spokój. O rdynarne żarcik i i odśw ieżane 
uocinki, k tó re  wczoraj jeszcze tak  ich zachw ycały , 
?ziś nie są w stan ie  ich rozweselić: pow ietrze 
Jest zim ne, a niebo pochm urne. W tedy tylko 
wybucha śm iech w szeregach, kiedy w iw andierka 
spadnie ze swego konika, albo kociołek  blasza- 
uy stoczy się ze sk a ły  na ska łę , aż nadno p rze ­
paści.

Aby znaleść rozryw kę w nudach  podróży,, po- 
ucznik R andm er, m łody baron  duński, zb liżył się 

u? sta rego  kap itan a  Lory, wysłużouego żo łn ierza , 
^ a p ita n  szed ł posępny i milczący, krokiem  cięż- 
wim, ale pewnym; porucznik, lekki i żywy, m ach a ł 
ózeczką, k tó rą  u ła m a ł z krzaków  rosnących  przy

urodzę.
—  Co ci jest, kap itan ie, czego je s te ś  ta k  sm utny?
— W idać ,, że mam powód po tem u, o d p arł ka- 

PRan nie podnosząc głowy.
7 - No, no, precz ze sm utk iem !; spójrz pan na 

■Unie, czy jestem  sm utny ? a p rzecież założyłbym  
Sl§> że m am  niem niej do tego powodów.
. — W ątpię, baron ie  R andm er; ja  bowiem s tra -  

c,łem  jedyne swoje dobra, ca łe  swe bogactwo.
—  K apitan ie L ory , nasze nieszczęście zupełn ie

a mianowicie sum m a ta  w ypłaconą być ma zu ­
pełnie do 1-go m arca 1874 r. R ząd  francuzk i 
chce rozw iązać t r a k ta t  handlowy; p. llism ark  zaś 
p o p rze s ta ł na żądaniu  aby Niemcy mieli praw a 
narodów  najbardzie j uprzyw iljow anych, jak im i są: 
Anglja, B elgja, N iderlandy, S zw ąjćarja , Austrja. 
i Rossja. Do ratyfikacji t r a k ta tu  pokoju przez 
cesarza  i Z grom adzenie narodow e wyznaczono t e r ­
m in 10 dniowy to je st: do 20 maja.

W obec wielkiego zadow olenia w całych N iem ­
czech z zaw arcia stanow czego pokoju, zasługuje 
na przytoczenie to, co pow iada p ru sk a  „Vossische 
Ztg: ’ „N iem cy mogą sobie powinszować. N aj­
w ażniejszą rzeczą było i je s t, abyśm y ja k  n a j­
prędzej los nasz od łączyli od losu F ran cji, i to 
w łaśnie było główną pobudką, dla k tó re j książę 
B ism ark k o rzy sta jąc  z przyjaznej chwili, tak  Spie­
sznie negocjacje zakończył. Czuł 011, że był k rę ­
powany w swojej polityce, dopóki p raw a ręk a  
Niem iec paraliżow aną była przez F ran c ję , i jeżeli 
w chwili obecnej barom etr nie w skazuje burzy, 
c iąg łe je d n ak  za trudn ien ie  wojsk niem ieckich we 
F rancji, m ogłyby nie jedno  państw o uwieść na 
pokuszenie .”

Praw dopodobnie za  dni kilka W ersalczycy przy­
puszczą sz tu rm  do wałów paryzkich od strony  
A uteuil i P o in t du Jo u rs , a współcześnie od b ra ­
my Maillot, gdzie także roboty oblężnicze bardzo 

. blizko pod w ały m iasta się posunęły.
Z W ersalu donoszą, żO K om una paryzka wy­

s ła ła  tam  negocjatorów ; T hiers żą d a ł bezw arun­
kowego poddania się i ośw iadczył, że sprawcom  
rokoszu może tylko zapew nić bezpieczeństw o życia.

W W iedeńskiej R adzie państw a P rezes m ini­
strów  hr. H ohenw art o tw arcie w yznał, iż dąży do 
federalnego  u rządzen ia  A ustrji, i że kosz ta  tego 
federalizm u za p ła cą  Niemcy. Czechy i G alicja 
będą najzupełn ie j niezależnem i we w łasnych sp ra ­
wach, przy czem jed n ak  za trzym ają  swoje m ie j­
sca w R adzie państw a.

C esarz niem iecki W ilhelm zachorow ał.
■Sułtan ofiarow ał N. Cesarzowi R ossyjskiem u 

wielki krzyż o rderu  O sm anlie z b ry lan tam i. P o ­
se ł P orty  w P ete rsb u rg u , ma ten  o rd e r  doręczyć.

O g ł o s z e n i a .
Wiktor Hugo.
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Nie znana  do tąd  w naszej lite ra tu rz e  powieść 
w trzech  tom ach p. t.:

HAN ZISLANDJI
wychodzi nak ładem  R edakcji „K aliszan in a .” 

ło m  1-szy w yszedł z d ruku  i je s t do nabycia, tom  
2 -gi wyjdzie na początku czerw ca, a trzeci w m ie­

siącu lipcu r. b.
Cena ca łeg o  dzieła  r§. « kop. 5 0 .

S kład  głów ny w księg arn i ^ eb etlm era  i HuU'» 
pizy  logu  ulic Czystej i K rakow skiego-P rzedm ieścia

Nabywać m ożna we w szystkich z n a ­
czniejszych księgarn iach , w k ra ju  i za 

g ran icą.

Na liczne za p y ta n ia  listow ne

„co do sztucznych zębów” __
odpow iadam  publicznie, że m ożna m nie codzien­
nie konsultow ać w P oznan iu  przy  ulicy W ilhel- 
mowskiej Aj 17. Osoby chcące mnie w przejeździe 
odwiedzić, proszę o ośw iadczenie listow ne, aby nie 
po trzebow ały  za d ługo  czekać.

(141— 4-4) K asp row icz  D eutysta.

Telegramy.
Wersal, 16 m aja.—  W ojska rządow e za ję ły  Mon- 

trouge.
Pow stańcy opuścili fo rt Vanves.

W ydawca i R edak to r odpowiedzialny,

W . H indem ith.

Gradobicie!!
Kotońskie Towarzystwo Ubezpieczeń

OD GRADOBICIA
.' poruczyło agen cję  na gubern ję  K aliską do p rzy­
jęc ia  ubezpieczeń p. €*  u s t a w o  wI  H  e I - 
m a n n ,  S kład  Przem ysłow o-R olniczy w K a ­
liszu  utrzym ującem u.

(167-3-2) Ulica W arszawska w prost poczty.

W dniu 24  m aja r. b. odbędzie się li- 
cy tac ja  w 1‘oniatów ku pod m iastem  W a r­

ta, żywych i m artwych inw entarzy,
ja k o  to: koni, krów, ja łow izny , wołów, mebli i 
wszelkich sprzętów  domowych. (164—-4-2)

jest jednak ie . Nie więcej, ja k  dwą tygodnie te 
i m u porucznik  A lberick w ygrał odem nie jednym  
i rzu tem  kości mój p iękny zam ek R an d m er z przy- 
ległościam i: a czy przez to w idział kto żebym  był 

! mniej w esoły ?
K ap itan  odpow iedział na to  ze sm utkiem :

| — P oruczniku , s tra c iłe ś  ty lko twój piękny za­
mek; ja . s trac iłem  psa.

| Po tych  słow ach, w esoła tw arz m łodego czło- 
! w ieka w yrażała coś pośredniego m iędzy sm utk iem  
ji  rozczuleniem .

— K apitan ie , rzek ł, pociesz się; przecież ja , co 
1 strac iłem  swój zamek....

— No i cóż to  znaczy ? p rze rw ał kap itan . 
A z re sz tą  pan odegrasz swój zam ek.

— A pan dostan iesz innego psa.
— Być może, ale nie odzyskam  ju ż  mego bie­

dnego D rake.
Z a trz y m ał się, a łzy sp ływ ały  z jego oczu na 

tw arz  surow ą i og o rza łą .
—  Nie kochałem  uigdy, mówił dalej, nikogo 

oprócz niego; nie znałem  ojca an i m atki; niechaj 
Bóg da im wieczny spoczynek. Poruczniku R a n d ­
m er, on mi ocalił życie w czasie wojny w Pom e- 
ran ji; nazw ałem  go D rake , aby tem  zrobić honor 
sław nem u adm irałow i. Poczciwy p ie s ! nie zm ie­
n ił się d la  mnie nigdy, jak ieko lw iek  było moje 
położenie. Po bitw ie Oholfen, wielki g en e ra ł S chak 
p o g ła sk a ł go mówiąc: „P ięknego  m asz psa s ie r­
żancie Lory !” wówczas bowiem byłem  tylko s ie r­
żantem .

— A li! p rze rw ał młody baron m achając ró- 
zeczką, to m usi się zdaw ać szczególnem  być s ie r ­
żantem .

W ysłużony żo łn ierz  nie s ły sza ł go; zd aw ał się 
on mówić sam do siebie, i zaledwie m ożna bvło 
zrozum ieć słow a jak ie  w ychodziły z jego ust.

— B iedny D rake ! tyle razy pow rócił zdrów  i 
cały z wyłomów i przekopów, i u to n ą ł ja k  kot,

w przek lęte j zatoce D ronthejm skiej. Mój biedny 
psie, biedny przyjacielu, byłeś przecie godny ja k  
ja  sam , zginąć na polu bitw y !

—  D zielny kap itan ie , zaw o ła ł porucznik , jak że  
możesz pan być tak  sm u tn y ?  ju tro , być może, 
bić się będziem y.

—  Tak, o d p arł pogardliw ie kap itan , z tęgiem i 
n ie p rz y jac ió łm i!

—- Ja k  to, przecie z tym i rozbójniczem i górn i­
kam i i djabelskim i g ó ra la m i!

—  W yciosywacze kam ieni i z łodzieje na publi­
cznych drogach ! ludzie, k tó rzy  w bitw ie nie po­
tra fią  naw et sform ować tró jk ą tn eg o  szyku G usta­
wa A d o lfa ! i otóż m am  walczyć przeciw  takiej 
hołocie, ja , com odbył wojny w P om eran ji i H o l­
sztyn ie! kam panje w S kanji i Dalek i r l j i ! com wal­
czył pod dowództwem  sław nego g e n e ra ła  S chacka ! 
i pod dzielnym  h rab ią  Guldenlewem  !....

— Ale pan nie wiesz, p rze rw ał R andm er, że 
te  bandy m ają podobno strasznego  wodza, o lbrzy­
ma silnego i dzikiego ja k  G oljat, rozbójn ika p iją ­
cego tylko ludzką krew , praw dziw ego szatana...

—  Kogóż to ?
— Ależ, s łynnego  H a n a  z Island j i !
—  L a, założę się, że ten  groźny genera ł, nie 

um ie naw et odwieść n a  cztery  tem pa k u rk a  u 
m uszkietu , albo k arab in  nabić jak  n a le ż y !

R andm er p a rsk n ą ł śm iechem .
—  Tak, śm iej się poruczniku, m ów ił dalej k a ­

p itan . B ardzo będzie przyjem nie skrzyżow ać n a­
sze dobre szable z ich nędznem i m otykam i, albo 
sz lachetne piki z w idłam i od pieców ! praw dziw ie 
godni nas n ieprzy jacie le ! mój biedny D rake nie 
chciałby ich naw et kąsać po nogach!...

K ap itan  nader energicznie w ynurzał dalej swo­
je  oburzenie, aż mu p rzerw ało  przybycie nowego 
oficera, ja k i dąży ł ku  nim cały zziajany.

(D alszy ciąg nastąpi).
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{ 1 1 1 Dwie kamienice
ipo lift. Eiselinowej w K aliszu

są do sprzedania, to jest: 1) kamienica narożna 
w rynku pod .te 29 i 2) kamienica na Wrocław- 
skiem-Przedmieściu pod j\s 509 z pięknym i ob­
szernym ogrodem. 0  bliższych warunkach do­
wiedzieć się można w fabryce cementu i asfaltu 
Reimaua et Thouka w Wrocławiu. (173— 4-2)

l»o sprzedania

Xj a . s
na siągi zdatny, wraz z ziemię na której zarasta, 
rozległości włok 6 mórg 14 prętów 200. Cena 
za włókę po rs. 2000, w dobrach Zadowice o mil 
2 od Kalisza przy granicach dóbr Śmiłowa i Go­
dzisz. Obejrzeć można na miejscu każdego czasu 
i z właścicielem w Zadowicach się porozumieć.

(1 5 1 -3 -3 )

W łaścicieli owczarń
mających zam iar powierzyć nam

swoją, na targ  tu tejszy , upraszam y niniejszem o wczesne zawiadomienia nas o mającej się 
przesłać ilości (celem stosownego pomieszczenia takowej) i po jakiej cenie taż w przeszłym 
roku sprzedaną była. Dom pośrednictwa rolniczo-przemystowo-handlowy

(1 6 0 -3 -3 )  Sadowski & Sokolnicki w W rocławiu. lig I

•ifoąBpojj aa nsajpu oiuoim 
-ujsoz o Sis Bzsuadf] •b^sbiui rnipoas aa ‘ozsfotuin 
ppoąod mwp zo5 oc{[b * iu .> ( 'o > |o d |i .> z . id  t

{ 0 5 [ O d ^ p |
jso f  A uqozqod

■fu

klasycznej
KRÓLESTWA POLSKIEGO

przy Księgarni

HENRYKA HURTIG
| w lia lis 2u.

ulica W arszawska, dom w łasny J\ft 47,
i poleca sie z logami do klassy 5-ej Loterji 116 
I cale, połówki i ćwiartki, ciągnienie której odbe- 
J dzie się w dniu 9 czerwca r. b. i trw a około 2-cli 
i tygodni.
I Główne w ygrane w tej klassie sa: rs. 95000, 
40000, 30000, lOOOO, 2 p o '3000, 4 po 

; 5000, 5 po 3500, 20 po lOOO i 30 po 500.
i Ogólna summa wynosi r s .  0 0 0 , 6 0 0 .

Obstalunki na losy z prowincji nadsyłane, wy­
konyw ają się spiesznie i akuratnie. (170—6 1

ii l i  O W A ii
JJ* Sitiftrdiewle pod miastem Sieradzem, od
W arty ] i pól mili, od Złoczewa 2, od Sieradza 6 wiorst, 
jes t do wydzierżawienia. W brow arze tym w yrabiają sie 
wszelkie gatunki piwa, parte r i piwo bawarskie, z p ro ­
duktu najmniej 1()00 korcy słodu. Bliższe wiadomości 
u właściciela, w Smardzewie. (172—3*1)

Dom Zajezdny
w mieście Błaszkach, na trakcie z Kalisza do 
Sieradza, jest do wydzierżawienia od 1 lipca r. b. 
z pokojami gościnnemi i z lokalem na restau ra­
cją. O warunkach dzierżawy powziąść można wia­
domość u dziedzica tychże dóbr. (174— 4-1)

E K S T R A K T  M I Ę S N Y
L I E B I G A

Z MIA 1 IIElTOm
(Południowej Ameryki).

—40fr-

*

W dniu 19 (31) maja r. b. o godzinie 10 z ra ­
na sprzedawane będą przez licytację wr T rybuna­

le miejscowym, każde z osobna, dobra:

Dembe i Biernatki
w okręgu Kaliskim położone. W adjum do pierw­
szych rs. 4000, do drugich rs. 3000. W arunki
sprzedaży mogą być przejrzane w biurze Pisarza 
Trybunału i w Kancellarji Patrona Adama Cho- 
dyńskiego, w Kaliszu.

I

KOMPANJI EkSTRAkTIJ MIĘSNEGO W LONDYNIE.
— . — u. .  .  i, , i  u i ■ I

Wielka oszczędność w gospodarstwie!!!
Natychmiastowe przyrządzenie posilnego rosołu, za 2/3 ceny jak  ze świeżego mięsa 

Zaprawianie i wzmacnianie zup, sosów, jarzyn  i t. p. °

Środek wzmacniający dla słabych i chorych!!!
Dwa z ło te  medale w Paryżu 1867 r. Złoty medal w Hawrze 1868 r. Wielki hono­

rowy dyplom za najwyższe odznaczenie w Amsterdamie 1869 r.

Ceny detaliczne dla Królestwa Polskiego:
1 funt. ang. w słoiku '/, funt ang. w słoiku % funt. ang. w słoiku % funt. ang. w słoiku 

rs, 3 kop. 70. rs. 1 kop. 90. rs. 1 kop. 5. kop. 55.

P raw dziw y w tedy tylko, je że li każdy  słoik 
f j  opatrzony je s t obok stojacemi podpisami. ^  ? / *

J’" " * 'WIDZIE
Sprzedaje się we wszystkich znaczniejszych handlach i aptekach.

Skład główny na gulternją K aliską
u Henryka Hurtig w  Kaliszu

ulica W arszawska JV* 47.

E K N E S T  C3- A-ET, l |
(130- 4-4) Cienernlny Agenl dla Hrólestua Pelakleg.. « J

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Pu­
bliczność m iasta Kalisza i okolic, iż z dniem 
dzisiejszym rozpoczętą zosta ła  robota, ce­
lem wystawienia nowej' altany fotograficznej, 
która w własnym domu przy ulicy W ro­
cławskiej pod JAS 181 urządzona.będzie.

Korzystając pod każdym względem ze 
wszystldch najnowszych odkryć i ‘ulepszeń 
tej sztuki dotyczących, zakład mój na wzór 
zagranicznych na większą skalę urządzony 
i wszelkimi wygodami zaopatrzony będzie; 
między innem i ulepszeniami laboratórjum  
celem wykonywania fotografji na porcela­
nie, szkle i t. p.

W końcu nadmieniam , że retuszer, k tó­
rego na ten cel sprowadzę, wszelkim dzi­
siejszym wymaganiom zadość uczyni.

S. Fingerhut
(1 7 1 -3 -1 ) Fotograf.

i

«i!

Jagły mielone
w najlepszym gatunku. Sprowadzanie uie koszto­
wne; próby się przesyła.

Józef Goldemund
w W rocławiu (N eum arkt J¥ 38).

(152—2-2) 7

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż

I T B U F E T  * * |
w O g r ó d k u  S z w a j c a r s k i m
z dniem dzisiejszym otw arty został; tamże je s t pokój 
hnnalrriiki do wynajęcia. — Henryk Kynek.

■! NOWO OTWORZONY MAGAZYN \

'I U B I O R O W  M Ę Z K I C H  !«\ F R A N C I S Z K A  Z A G A J E W S K I E G O  <
I w Kaliszu ulica Św. Mikołaja dom M 30. \

I  I rzyjmuje wszelkie obstalunki nietylko ze swoich m aterjałów, których posiada znaczny dobór najświeższych i gustownych w różnych «a tun -  
|  kach^ ale również z powierzonych mu materjałów wykończa starannie podług najświeższych żurnali za S ę  L rd z o  przystępna (1 6 2 - 0 - 3 )

 ̂ Posiada również ubrania gotowe polecając się Szanownej Publiczności. i|

W drukarni W. Hindemith.
Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej.


